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Tuż przed zebraniem się Sejmu to
czyły się w Warszawie obrady Zarodu  
Głównego P. S. L, Donosiliśmy już o 
nich pokrótce, wspominają-), jak wa
żne powzięto tam uchwały.

Jedna zw-asacza grupa rezolucyi 
(znanych dopiero teraz, w całoóei) po
winna zwrócić na się baczną uwagę 
opinia puLliiiczruej i stać się źródłem za
stanowienia dla tych wszystkich stron
nictw prawicy i skrajnej lewicy, kitóre 
poruszają. s;ę po najłatwiejszej* ale dla 
pańsiwa zguDnej drodze demagogicz
nej ,>o.pozycyi“ .

Idzie o  grupę trzech rezolucji, okre
ślających stanowisko P. S. L. wobec 
rządu w chwili ubeonej j na przyszłość.

. Rezolueye te nowiadają:
I. Zarządu Główny P, S. L. sprawo

zdanie prezesa Witosa przyjmuje z 
uznaniem do zatwierdzającej wiiado- 
•muści.

II. Zarząd Gł. P. S. L. wyraża, przed
stawicielom stronnictwa w iządżie zu
pełne zaufanie i stwierdza- ze uwzglę
dniając ciężkie położenie państwa, go
dził ślę na udział w rządzie na pozo
stawienie reprezentant ów stronnictwa 
w nim pomimo, że się to dzieje z wiel
kim uszczerbkiem dla interesów stron
nictwa.

Gdy jednak stronnictwa reakcyjne, 
których dwuk.ot.ne próby kierowania 
państwem za czasu rządów pp. Świe- 
iyńslaego, a potem Wl. Grabskiego, 
zakończyły się zupełnym bankru
ctwem, —  depczą wszelkie* względy 
na dobro państwa: gdy te stnonnAcJ wa 
z partyjnej nienawiści dla zagarnięcia 
Władzy w swe ręce wyzyskują dobrą 
wolę P. S. L. i prowadzą mzeciw rzą
dowi nieprziebieiającą w środkach o- 
szczerczą j kalumniaiorcką walkę- pod
ważającą w kraju i zagranicą kredyt 
moralny państwa i poszanowanie dla 
władzy polskiej i gdy nawet nie
które stronnictwa lewicy, bądź to przez 
oportuniatyczną abstynencję, bądź to 
przez otwrrte ataki, łrmią front wala. 
o potęgę państwa i demokratyczny je
go charakter, —  Zarząd Główny PSL. 
pokładając w Klubie Poselskim P. S. 
L. i w przedstawicielach swoich w rzą
dzie pełne zaufanie, że i nadal dążyć 
bod a drogą wyznaczona przez interes 
państwa i demokracyi- — pozostawia 
Klubowi Poselskiemu wolną rękę w

określeniu stosunku stronnictwa do 
rządu.

iii. Zarzrd Gł. P. S. li. stwierdza, że 
ł ł  fe-. L. podporządkowują-1 względy 
partyjne dobru państwa, obowiąłe-£ 
twój wobec niego w zuneł-riś 1 speł
niło, a odpowiedzialność za wywoływa
nie zgrbnycli d!a państwa w obec. roz 
strzelającej chwil* przesileń i wttrzą- 
śnień zrzuca na czynniki, z których je- 
•Jne demagi gicznóm' wichrzeniem utru 
d lic^ą -twórczą pracę państwową, a dru 
gie z oportunizmu partyjnego w pracy 
tej nie chcą wziąć udziału".

7 każdego słowa pbwziętych uchwał 
przebija groźny stan do którego pań
stwo polskie doprowadzili warcholi.

Polskie Stronnictwo ludowe do wła
dzy się nie rwało. Wzięło na swoje bar
ki odpowiedzialność tyiko dlatego- że 
posiada poczucie państwowości, że po
myślność państwa 1 troska o  jego nor
malną budowę jest najwyższym wska
źnikiem jego działań. Interes partyi, 
jako takiej —  co słusznie zaznacza przy 
toczona wyżej rezolucja —  cierpi wsku 
tek udziału PSL. w rządzie i kierowa
niu rządem przez prez. Witosa. Z pra
wicy i lewicy rozpoczęła się przeciw 
stronnictwu ofenzywa kalumnii. Dema
gog ja święci fryumfy. Endecy, klery- 
kali, wyzwoleńcy, stapiń szczycy ,-wy
kazują" jak to piastowcy „zaprzepasz
czają" sprawę ludowa reformę rolna(!) 
i każdy na swój sposób- pewny, że nie 
będzie musiał realizować przyrzeczeń 
maluje raj na ziemi, jakiby zapanował 
pod ich rządami. Polskie Stronni
ctwo Lttdowe, stojące przy warsztacie 
c-ężkiej, realnej pracy państwowej bły
skotkami- operować nie może i nie chce.

W  administracji nasze j nie wszystko 
dzieje się tak, jak powinno. Jedną z 
głównych tego przyczyn jest sabotaż 
znacznej części wysokich funkeyoma- 
ryuszj państwowych, którzy wychowa 
ni w  szkole endeków i reakcyjnej szla
chty, para'iżują zamierzenia naozeln. 
władz rządowvcb. Kezłeih ofiarnym sta 
je się znowu PSL. biorące wybitny u- 
dział w  rządzie i jego widoma głowa 
prez. Witos,

Przeżywamy chwile doniosłych roz
strzygnięć. Ważą się losy l^ąska, nad
szedł czas ostateczny do ratowania na 
szej zachwianej gosnodarki finansowej. 
W takiej to sytuacyi stronnictwa pra
wicy i skrajnej lewicą podkopują au

torytet rządu W kraju ® chcą uniemozlil- 
wić mu pracę w Sejnrt.

Narodowa dem-okrroya uwaza-fa na
wet za stosowne popróbować ofamzywy 
już zaraz, bez zwłoM. Przeforsowała 
zwołanie Sejmu, liczący że por'cwie 
,jrsądowi", których znaczna ozęść za
jęta jest pracą na roli nie przybędą do 
Warsz; wy. Zawiodła się, posłowie przy. 
byli w wystamza.iącej liczbie, by unie- 
możliwie przypadkową dyktaturę rea
k c ji. „Ti!:ydtaiowa“  sesya nie roikuje 
jej wielkich nadzieji. Możeby w.ec jcze 
cićjgnąć ją i „zmęczyć" postów blcku 
rządowego, którzy przecie będą mtsiel 
odjechać dio domu, do swych gospo
darstw. Telegramy wczorajsze donio
sły, że euedecy zabiegali o prze ciągnię 
cie dyskusyi budżetowej przez 10 po
siedzeń. Ponieśli znowu porażkę; popró 
bują jednak prawdopodobnie szczęścia 
przy najbliższej okazyi. A  jeśU itak nie

ńdia się w  sierpniu, ponowią go za mie 
siać, dwa.

Czy PSL. ma jakikolwiek partyjny 
interes w przedłużaniu nienormalnego 
stanu rzeczyi1 Pracować za wszystkich 
i z wszystkich stron zbierać za to ra
zy? Cierpliwość ludzka ma granice; i 
przeciągnąć struny rńe wolno.

W  petnem zaufaniu do nmnlsltrów-lu 
dowców i klubu poselskiego PSL. —  
uchwalił Zarząd Główny zostawić klu
bowi Wolną rękę w przyszłem ok !eśle- 
•niu stosunku stronnictwa do rządu.

Jeśli opamiętanie nie nastąpi, może 
dojść do przesilenia, w skutkach swych 
nade?- groźnego, dla Rzplitej. Wina nte 
spadnie jednak ani w  częśc na PSL. 
Rdzolucya Zarządu Głównego wskazu
je na winowajców; są nim- ci, oo „wi- 
chr/eniem utrudniają twórczą pracę 
państwową i ci co z oportunizmu w. 
pracy tej nie chcą wziąć Uctoału".

Początek. dysKusyi budżetowej —  Sprawa osadnictwa wojsKo- 
vcego. —  Premier Witos o sprawie górnośląsKiei. —  Sprawa 

unifiKtacyi byłej dzielnicy prks3£iej.
W arszaw a . (Telef.) Próba sił, któ

rą zjednoczona opozycya prawicy spro
wokowała na piątkowera posiedzeniu 
Sejm u , o rz y n io s ła  p ra w icy  s r o 
m otn ą  k lęsk ę . P. Maryan Seyda 
sądził, że uda mu się* zaskoczyć Sejm 
i w ostatniej chwili wystąpił z wnio
skiem nagłym, domagającym się znie
sienia uchwały Raay min strów w spra
wie urzeczywistnienia uuifikacyi b. dziel
nicy pruskiej z resztą państwa. Ale 
nastrój wywołało na sali j ż samo po
wolne przemówienie p. Seydy, które 
mogło przekonać N. Demokracyę, że 
znajduje się zupełnie o isobniona, po
parta jedynie r>rzez klub Dubanowicza 

t’ i chrześc.jańskich robotnikó w. Potwier
dziło to zarządzone przez marszałka 
glosowanie. T rzy  czw arte  w y p o 
w ied z ia ło  s ię  n ie t nłk o  za  uul- 
ffk a cy a , a le  teź  u rząd ziło  na 
cz e ś ć  dra  T rzciń sk iego  m an ife - 
s ta cy ę , bo dało wyraz zaufania do 
polityki rządu w tej sprawie.

Nowe niebezpieczeństwo, jakie za
wisło nad spra wą Górnego Sia
rka spowodowało wszystkie kluby 
centrum i lewicy do wniesienia na
głej interpelacji pod adresem rzą
du. Premier Wito* skoiżystał z tej 
sposobności, aby wykazać, że rząd 
polski nie przeprowadza! uchwał 
niezgodnych z traktatem wer- 
s ilsz im . To przemówienie premiera 
Witosa powinno być ogłoszoną zagra
nica, aby pizekonać dyplcmacyę ęn- 
tenty, że
Polska ąie pozwoli pr zefaandlo- 

rać Górnego Sląslra.
Pierwszy dzień debaty budżetowej* 

w Sejmie minął stosunkowo spokojnie.®
N;
których osoby już wskazywały wyra
źnie, jak reag ują na dyskusyę budże
tową w czasie obecnego kryzysu g o 
spodarczego dwa zwalczające się o- 
bozy.

. Przedstawiciel P. S. L. (a zatem i 
zespołu stronnictw centrowych), mar
szałek Osiecki", diuższą swą rzeczowo 
ujętą mowę wyłącznie poświęcił roz
ważaniom cyfrowym. P. St. G rrbski, 
reprezentujący prawicę skorzystał ze 
sposobności, aby wygłosić namiętną fi- 
lipikę orzec* w rządowi. Z kcidego zda
nia przemówienia p. Grabskiego biła 
ogromna i niezaspokojona tęsknota 
N.-Decyi do rządów. Na uwagę zasłu
guje opinia prof. Grabskiego o sto« 
sunJiu jego1 dio ,>Sfowi Polskiego*', 
którego i edaktorem był prztd wojną. 
Gdy miaiutowicie jeden z posłow: przy
pomniał aferę z tużurhiean, prpf Grab
ski oburzył się. Na tc poseł D  cmand 
zwtuoił uwagę z miejsca, że odium c 
tej sprawie nie spada bynajmniej na) 
p. Grabskiego ale na „S owo Polskie".

Wtedy p. Grabski odparł dosłownie: 
„Słowo polskie" nie jest partyą, k>órą 
warto zajmować się w Sejmie".

W a% zaw fc. (PAT) W dniu 29 bm. 
1921 r. na posiedzeniu Sejmu odesłano 
do komisy! w trzeciem czytaniu nowe
lę do ustawy o organizacvi władz ad
ministracyjnych w II instai.cyi. Rozpo- 

. czeły się obrady nad ustawą o p rze 
znaczen iu  terytoryówr n -ąd ow yck  
w  W a rszaw ie  p o d  b n d o w ę  dor 
m ów  m ienzkalnych .

- Poseł Suligow sici shrie^dza, że i-
jnicyatywę do tej ustawy dcl memorya! 
stowatzyszeria urzędników państwo
wych. Rząd postenowił nraymać na 
ten cel rnaczne tereny za cytadelą, 

j Mimo to była potrzebną ustawa, aby 
upoważnić rząd do sprzedaży majątku 

j  Jjprństwowego. Chodziło także o  danie 
słwnożności użycia zamiast sorzedaży —

razie przemawiali dwaj  ̂mówcy,? (formy dzierżawy wieczystej, która uła
■itw!.towarzyszeńin urzędników panńwo- 
\ wych całą transakcyę, gdyż w tyrr ra
zie nie jest wymagana zapłata większe
go kaoitału.

Poseł Suligowski proponuje również
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poprawkę do artykułu 5. W glosowa
niu p rz y ję to  u sta w ę w poprawce
posła Suligowsjciego w drugiem i trze- 
ciem czytaniu.
-  Ks. L u tosław sk i uzasadnia konie
czność zmiany artykułu 9 ustawy o szko
łach akademickich w tym sensie, że 
język  p o lsk i je s t  ję z y k ie m  u rzę 
dow ym ; a nie jak dotychczas brzmiał 
ten artykuł, jeżykiem wykładowym.

U staw ę tę  rarzyjęto w drugiem 
i trzeciem czytaniu.
Sprawa nadania ziemi żołnie* 

rzom.
Przystąpiono do sprawozdania komi- I 

syi wojskowej i rolnej o wnioskach w 
sprawie stosowania, ustawy

o nadaniu ziemi żołnierzom 
i natychmiastowego osadzenia na Kre
sach robotników rolnych.

Poseł A im oz w imieniu kornśsyi 
wnosi szereg reiolucyi zmierzających 
do przygotowania planu akcyi zgodnie 
z potrzebami reformy rolnej, rejestracyi 
uprawnionych żołnierzy, zlikwidowania 
kolumn wojskowych na rzecz poszcze- 
góW ch osadników lub spółek żołnier
skich itd.

Poseł C zetw ertyń sk i uważa, że 
do tej sprawy przystąpiono zbyt po
spiesznie bez należytego przygotowania 
i uzgodnienia z polityką narodową i e- 
Ronoraiczną. Rząd polecił wykonanie 
planu ministerstwa spraw wojskowych, 
które wydało instrukcye, dając dywi- 
zyom według ich upodobania możność 
wyszukiwania majątków dla osadnictwa. 
Każda dywizya pojmowała indywidual
nie instrukcye ministerstwa spraw woj- 
skowych, co wywołało chaos i naduży- 
ćia. Mówca jest za przyjęciem wniosku 
większości wraz z rezolucyą mniejszo
ści.

Minister spraw wojskowych generał 
Sosnkowski dowodzi, że rząd był tylko 
wykonawcą woli Semu. Poseł Czetwer- 
tyńs’ zarzuca rządowi pospieszne wy
konywanie ustawy. Za ten pośpiech 
należy się chyba rządowi pochwała, bo 
niewątpttwie intencyą Seirnu było spie
szne wykodanie ustawy. Ustawa posta
nawia, że do ‘ jej wykonyw.a-.iia mają 
być pociąg,lięte • dywizye, a tego nie 
makua także czynić po demobilizacyi. 
Z wieiu majątków kolumny się wyco
fa y, a szkoda, jaką poniósł właściciel, 
polega chyba na fem tylko, że grunt 
został obsiany. Niema w tej chwili tni 
jednego maiątku, któryby był zajęty 
przez kolumną bez podstawy prawnej. 
Mówca odpiera zarzuty posła Czetwer- 
tyńskiego. jakoby rząd działał bezpla- 
nowo. Driał dla każdego żołnierza wy
nosi 15 hektarów. Wpłynęło około 40 
tysięcy kwalifikowanych zgłoszeń. Prze
jęto nowych maiątków 401 łącznej prze
strzeni 196,143 hektarów. Ponieważ 
majątki te nie sa jeszcze zatwierdzone 
przez komisyę odwoławczą, liczymy, że 
pozostanie jeszcze 80 proc. czyli 120 
tysięcy hektarów, to jest tyle, ile trze
ba db 5 tysięcy żołnierzy. Bardzo wcze
śnie z wiosną br. zaczęło się zjawisko 
ucieczki ziemi z pod tej ustawy.

Na lem zarządzono przerwę do go- 
ziny 4 popołudniu.

Po przerwie poseł Malinowski po
lemizując z posiem Czetwertyńskim 
stwierdza, że wiele majątków na kre
sach ucieka z pod kontroli ustawy. 
Oprócz żołnierzy powinno się osadzać 
na kresach robotników rolnych, po
zbawionych pracy przez obszarników. 
Preteosye do nadziału mają także ofi- 
cyaliści tak zwani ekonomowie. Mówca 
wnosi rezolucvą wzywającą rząd do na
tychmiastowego stosowania ustawy o 
reformie rolnej na kresach wschodnich 
R>«czygospołitei, oraz do nadania zie
mi bezrolnym robotnikom, rugowanym 
przez tamtejszych właścicieli ziemskich. 
Po zamknięciu dyskusyi p r z y j ę t o  
wszystkie rezolucye większości, z 
wyjątkiem drugiego ustępu 6 lezolucyi, 
aby zgodnie z artykułem ustawy z dnia 
17 grudnia organom rządowym przy
sługiwało prawo pozostawienia właści
cielom części majątków, wynoszącej 400

hektarów rolnej przestrzeni łącznie z 
lasami.

Przyjęto również rezolucyę posła Ma
linowskiego, odrzucono natomiast rezo
lucyę mniejszości.
Rozprawa nad preliminarzem 

budżetowym. 
Przystąpiono do rozprawy nad 

preliminarzem budżetowym.
Poseł Osiecki: Z obecnego budżetu, 

który iest pierwszem usiłowaniem obję
cia całości reform i ma pretensye do 
tego, aby odpowiadać rzeczywistości, 
nie można być pod wszystkimi wzglę
dami zadowolonym. Omówiwszy po
szczególne Dozycye budżetu, mówca 
oświadcza, że nie w pożyczce przy
musowej należy szukać teraz uzdro
wienia. . Przedewszystkśem należy 
przystąpić do opodatkowania wiel
kich fortun, zrobionych podczas 
wojny. Minister skarbu powinien już 
teraz przygotować projekt jednorazo
wej większej daniny od majątków w 
odpowiedniej progresyi. Dalej przystą
pić należy do odciążenia ministerstwa 
skarbu, które dotychczas było obcią
żone rozmaitemi świadczeniami dla 
wielu towarzystw i przedsiębiorstw o 
charakterze społecznym. Trzeba, aby 
samorządy nie żyły na koszt państwa. 
Inaczej tracą swój charakter. Tak samo 
wcale nie powinny być popierane bez
pośrednio przez subsydya, raczej na
leży stworzyć dlań odpowiednie wa
runki rozwoju np. przez odpowiednią 
politykę cłową.

Urząd przywozu i wywozu, który 
funkeyonuje niesprawnie powinien być 
zniesiony. Stosunek rządu do przemy
słu przy dostawach rządowych jest nie
prawidłowy. W  rolnictwie nie chodzi
0 bezpośrednią subwencyę, lecz o stwo
rzenie odpowiednich warunków rozwoju, 
zwłaszcza dla rolnictwa drobnego.

W preliminarzu przeznaczono na 
odbudowę 6 miliardów. Zaznaczyć 
trzeba, że w tej akcyi wybitniejszych 
wyników nie widać, zwłaszcza w Kon
gresówce. Polityka oszczędnościowa 
rządu jest sodna pochwały. Zwra
cam jednak uwagę, że razem ze
zmniejszeniem liczby urzędników 
powinno pójść lepsze uposażenie
tych, którzy zostaną. Co dc. stosun
ków wewnętrznych, to zdaje mi się,
że sprawę górnośląską rzqd Wito
sa postawił na zajadach realnych.

Budżet ten nie je s t  idealny, mimo 
to będziemy głosowali za przekaza 
niem budżetu komisyi skarbowo- 
budżetowej.

P. Stanisław Grabski w obszer
nym wywodzie rozwija swoje poglądy
1 krytykuje preliminarz wydatków. 
Przechodząc do dochodów skarbo
wych mówca stwierdza, że ideałem 
jest opierać dochody na podatkach 
bezpośrednich i doctiodowo-ma:ątko- 
wych. By jednak podatek ten dał od
powiednie rezultaty potrzeba na to 
czasu. Minister skarbu zapowiada za
przestania drukowania banknotów. 
Jest to optymizm potrzebny i konie
czny u rządu, byle optymizm ten nie 
zamylił społeczeństwu oczu na grożą
ce mu niebezpieczeństwo.

Podczas drugiego czytania rozpa
trując po kolei pozycye budżetowe 
wykażemy, że budżet ten jest nie do 
przyjęcia.

Dalszą dyskusyę w sprawie skar
bowej odroczono do następnego 
posiedzenia.

Waliła z przemytnictwem.
Poseł Lutosławski referuje w imie

niu komisyi prawniczej wniosek: 1) 
posłów związku ludowo narodowego w 
sprawie walki z pizemytnictwem, oraz 
2) klubu narodowego Zjednoczenia 
ludowego w sprawie zakazu wywozu 
artykułów spożywczych ziemiopłodów 
i przetworów poza granice; państwa 
oraz przyznanie specyalnych wynagro
dzeń i odznaczeń za wykrywanie prze
mytnictwa.

Na komisyi prawnicze! okazało się,

tfcu, a państwa koalicyjne, stw.erozuy * . .. przekazać je ministerstwu skar-
to samo, ze gdy z polskiej stanął dc Na^t ie fadJ8 Ministrów uchwali-
walki o  swojeęnatumne prawa.o wol- ' 
ność lud fpolstŚ, Ztdrugiej strohy wy-

ksze niż dawniej, gdyż przewidziana 
jest nawet kara śmierci, ale rząd nie 
mając aparatu nadzorczego nie korzy
sta ze swojego pełnomocnictwa. Komisya 
uchwaliła rezolucyę wzywającą rząd do 
przeszkodzenia przemycaniu środków 
żywności do korzystania z prawa kon
fiskaty towarów, do obwieszczania lu
dności o nagrodach za wykrycie prze
mytników i zastosowyw«n'a jak najsu
rowszych kar. Izba rezolucyę przy- 
jąła.

Prawa G. Śląska.
Marszałek: Wpłynęła nagła inter- 

pelacya podpisana przez wszystkie 
kluby w sprawie Górnego Śląska. 
Prezydent ministrów oświadczył 
gotoweść dania już teraz odpowie
dzi. W interpelacyi powiedziano, że 
według nadchodzących wiadomości od
działów niemieckich na Górnym 
Śląsku nie rozbrojono, wykonują 
one teror, a zarazem grozi decyzya, 
która odwleka załatwienie sprawy gór
nośląskiej na długie lata, a temsa- 
mem przesądza sprawę na rzecz 
Niemiec. Interpelanci zapytują, co rząd 
polski w tych sprawach uczynił i jakie 
jest jego stanowisko w sprawie tak 
zwanego tymczasowego załatwienia 
sprawy górnośląskiej.

Mowa piez. Witosa.
Prezydent min. Witos: Według 

stwierdzonych utzędowo wiadomości 
jakie rząd polski posiada. Rada naj
wyższa zbierze się w sieśpniu br. aby 
ostatecznie rozstrzygnąć sprawę górno
śląską. Powstanie ludu górnośląskiego, 
które wybuchło odruchowo, jafco natu
ralny protest tego . ludu tam od wie
ków zamieszkałego przeciwko zamie
rzonemu i niesprawiedliwemu a z tra
ktatem wersalskim niezgodnego roz
strzygnięciu sprawy górnośląskiej zo
stały zlikwidowane. Rząd polski i spo
łeczeństwo wiedziało o tera od począ
tku, a państwa koalicyjne stwierdziły

Haźdy C zy te ln ik  „Gońca 
EraKowsKiego" troże zostać 

milionerem.
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cznego załatwienia tej sprawy ja
ko szkodliwe i z traktatem wersal
skim niezgodne zostaną porzucone. 
W  tym kierunku poczynił rząd 
polski potrzebne kroki. Gdyby ato
li inaczej stało, rząd obecnie widzi 
sie już teraz zmuszony oświadczyć, że 
nie mógłby się podjąć wykonania 

takiej dycyzyi.
KlęsKa endecyi w sprawie 

unifiHacyi.
Przystąpiono do sprawy nagłości 

wniosku Związku Ludowo Narodowej 
r p. Gigońskiego w sprawie unifikacyi 
byłej dzielnicy pruskiej.

Poseł Mwyan Sejda uzasadniając 
pierwszy wniosek wywodzi: dnia 9tm. 
rada ministrów na wniosek ministra 
skarbu postanowiła od 1 września wy
łączyć nieprzejęte dotąd przez minister
stwo skarbu działy administracyi skar
bowej na obszarze byłej dzielnicy pru
skiej z zakresu ministerstwa tej dziel-

stąpiły zorganizowane przez dawnych 
cesarsko-niemieckich oficerów regular
ne oddziały. Mimo to, i mimo nreko- 
rzystnych warunków powstańcy dali 
dowody ofiar z krwi i mienia, boha
terskiego poświęcenia bez granic, że 
im to przez największego wroga musi 
być przyznane. Mimo to z ciężkiem 
sercem przyszło się poddać zarządze
niom zdemobilizowania w tak trudnych 
warunkach pod wpływem rządu pol
skiego uczynili i tę ofiarę. Po tym ! 
fakcie na podstawie dotyczącego roz- 
broienia cały ciężar odpowiedzialności 
za los bezpieczeństwo życia i mie
nia ludności polskiej na Górnym 
Sląsllu spadł na między sojuszni
cze władze. Rrząd oolski nie miał 
tam i nie ma do tej pory ingeren- 
cyi. To też rząd polski wita z uzna
niem wszelkie kroki dążące do wzmo
cnienia faktycznej władzy sprzymierzo
nych na Górnym Śląsku.

Wiedząc o mordach, kradzieżach i 
innych nadużyciach, dokonywanych na 
ludności polskiej, rząd KilKaks otnie 
interweniował u państw ententy 
na rzecz górnośląskiego ludu pol
skiego Państwa te poczyniły pewne 
kroki, które mają na Celu nietylko o* 
chronę ludności od uzbrojonych i roz
bestwionych żołnierzy niemieckich, ale 
także podtrzymanie autorytetu dla po
stanowień traktatu wersalskiego, jego 
twórców i wykonawców. Rząd polski 
czyni bezustannie zabiegi, aby rozwią
zanie sprawy górnośląskiej ściśle w 
myśl postanowień traktatu i wyników 
plebiscytu zostało bezzwłocznie doko
nane. Wychodząc z założenia, < że leży 
to nietylko w interesie»ludności górno
śląskiej, państwa polskiego, ale także 
pokoju Europy, są wszystkie dane, że 
oznaczony termin zostanie utrzy

mamy.
Matnv prawo wierzyć, że wszelkie

ła przeorowadzić ogólną unifikacyę'tej 
dnelnicy do dnia 1. września. Ma się 
więc to stać w ciągn najdalej dwu 
miesięcy. Co do konieczności unifika
cyi nia ma sporu, ale jest co do spo
sobu jej przeprowadzenia, czy ma się 
ona odbyć stopniowo, czy raptownie.

Po szeregu przemówień nagłość 
narodowo-demokratycznego wnio
sku odrzucono.

Następne posiedzenie dziś o godz. 
10 rano. Na porządku dziennym ordy -
nacya wyborcza.

Sąd marszałkowski przeciw 
pasłam endeckim.

Warszawa. (Teł.) Wczoraj odbyło 
się wielkie godzinne posiedzenie sq- 
du marszałkowskiego w sprrwie 
posłów: dra Adama i Skarbka oskar
żonych o otrzymanie znanej koncesyi 
na sprzedaż kart kolejowych i okrę
towych p. t. „Orbis*.

Przewodniczył marsz. TrampCZyńskl, 
przy współudziale wice-marszałków.

Marsz. Trąmpczyńslrr, przedstawia
jąc oskarżenie, starał się wykazać, że 
w postępowaniu obu oskarżonych 
istnieją dwa odrębne momenty: sta
ranie o koncesyę otrzymane. Marsza
łek więc jednocześnie spełniał rolę o- 
brońcy, starając się wykazać, że sta
ranie się o koncesyę obu posłów od
bywało się w czasie, kiedy nie mieli
śmy jeszcze ustawę konstytucyi, for
malnie więc oskarżenie jest bezprzed
miotowe.

Poseł kow aski zaprotestował 
przeciw takiemu postępowaniu 
sprawy, stwierdzając, że wynik starań 
o koncesyę obu posłów nastąpił po 
uchwaleniu konstytucyi, a więc jej od
nośne artykuły maja tu zastosowa
nie.

Sąt. marszałkowski stwierdził, na 
podstawie aktów że nie może być mo

że Kary za przemytnictwo są wię- oomysły częściowego i prowizory- i wy o przepisaniu koncesyi przez Ziem
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ski Bank Kredytowy na spółkę posłów 
Adama i Skarbka „Orbis11, gdyż kon- 
cesya Banku zowlnła przez minister
stwo unieważniona, a hr. Skarbek i dr. 
Adam otrzymali koncesyę już po ogło
szeniu konstytucja.

Z aktów min. spraw wewnętrznych 
wynika, że umowa „Orbisa" z min, ko

lei określiła naiwvźsza izba kontroli 
Daństwa jaKo niel/o. zystii dla skar
bu. Do min. kolei wpłynęło wiole in
nych ofert konkurencyjnych jednak 
przez dwa lata ofert tych wcale nie 
wzięto pod uwagę. W końcu sąd mar
szałkowski uchwalił jeszcze przesłuchać 
świadków.

Pcpulinać spiawę reformy rolnej!
Ważne zacanie

Warszawa. (Tel. wł.) Jak w idomo 
Prezes Gt. Urz. Ziemskiego p. Wilkoń - 
ski ustąpił. Dutychtzas miejsce jego 
nie było jeszcze obssdzone, z tego też 
powodu różne czynniki wrogie re
formie rolnej skorzystały aby sa
mej sprawie zaszkodzić. Już od 
dłuższego czi su daweły s;  ̂ zauważyć 
pewnego rodzaju hamowani.* ref ot my 
rolnej. Ostatnio Gł. Komisya Ziemska 
dała temu wyraz skoro cały szereg 
majątków wykupionych w pierwszej 
instancyi przez okręgowe kom sve 
ziemskie uchylali a nawet orzecze
nia pierwszej instancyi znosiła. 
Powszechnie się mówi — że Gł. Kom. 
Ziemska utrąca rerormę rolna, 'ado* 
mo bowiem że właścicielom wykupy
wanych majątków przys uguje prawo 
rekursu do Wirszawy. To też każdy 
właściciel wnosi taki reknrs a na boki 
przechwala się, że jemu się nic nie 
stanie, 1 istotnie ostutnii decyzye w ca
łym szeregu spraw wskazują, ii Gł. 
Kom. Ziem. zbyt wszystko formalizuie. 
Taki stan rzeczv dalej trwać nie może. 
Niewłaściwości, które w międzycza
sie nieobsadrenia prezesury zakradły
ple. muszą być bezwarunkowo usu
nięte.

Lud zbyt dłngo czekał cierpliwie na 
reformą rol.ią. Ustawę o reformie tol- 
nej można dokonać pny dobrych chę- 
ciach, ale musi się w samą sprawę 
wiarzyć i (!. ergiczn do niej zabrać.

Jak już dunieśliśmy, prezydent mini
strów zdecydował się teraz powierzyć

p. dra hie^niKa.
to stanowisko p. pogłowi dr. H!erni
kowi. Wiemy, że poseł Kiernik od 
dłuższego czasu wzbraniał się przyjąć 
to stanowisko. Z drugie' jednak strony 
skoro już jak zapewniają —- zdecy
dował się poseł Kiernik na to, wie
rzymy, że soiawę reformy rolnej na
przód popchnie. Prac** to ciężka, 
zwłaszcza, że przeciwnicy wszystkie 
siły wytężyli, by na każdym kroku ro
bić trudności reformie rolnej. Energia 
i znajomość rzeczy posła Kiernika daje 
gwarancję, ê sprawa leformy rolnej 
wejdz.e na właściwe tory i że ustawa * 
Zostanie nareszcie wykonana. Tego no
wemu prezesowi z całego serca życzymy.

 O0o-----

Delegacyc polsKiego Kościoła 
narodowego u min. Rataja.
Warszawa. (Telefonem) Dziś odwie

dziła ministra Rataja delegacja polskie 
go, katolickiego kościoła narodowego 
w Stanach Zjednocz, prowadzono przez 
ks. dra Staszka, ks. Ławmickif go> ks. 
Husznę, w sprawie legalizacyi tego 
związku, w Polsce. Minister Rataj od
powiedział delegacji, iż należy statut 
przedłożyć rządowi, który postąpi jak 
wskazuje ustawa konstytucji.

P. Patek jedzie do Ameryki.
Warszawa. (Tel.) lak słychać, po

seł Putsk, stapińszczvk, udaje się do 
Ameryki dla uzyskania funduszów wy
borczych dla swego stkonefetw a.

przeciąga przez ulica z artyleryą i z 
wszelkimi odzuakami Orgeschu in
nych organizacyi niemieckich. Wojska 
te posiadają nawet tanki. Oprócz tego

poza linią plebiscytową stoi Cała do
tychczasowa armia generała Hoc- 
fera.

Pory i .  (PAT Hrvas) Na posiedzeniu
Rady ministrów, które się dzri odbyło 
w pałacu Elizejskim, Briand zdał spra
wę o sytuacyi na Górnym Śląsku. Po
nieważ rząd angielski dopiero dziś zaj
mie się kwestyaml poruszonymi przez 
iząd francuski, postanowiła ' Rada mi
nistrów zebrać się jutro ponownie, aby 
obradować nad odpowiedzią rządu an- 
g elskjego. Po posiedzeniu Rady mini
strów, dyplomatyczny współpracownik 
agencyi Hava?a (.trzymał informacje, 

rząd francuski życzy sobie za
łagodzenia '.poru angielsko-francu- 
rkiego. Po załatwieniu sprawy daty 
zebrania się Rady na’wyższei i uprzed
nich natad ekspertów, które to obie 
sprawy załatwiono ku zadowoleniu obu 
rządów, pozostała leszcze do uregulo
wania sprawa wysłania posiłków. Ocze
kują. że znajdzie się rozwiązanie, które 
będą akceptować oba państwa, a które 
w temby się streszczało, aby Anglia 
przyłączyła się do kroku francusku go 
w Berlinie, iżby Niemcy wydały wszel
kie zarządzenia w celu zabezpieczetiia 
przewozu posiłków alianckich ni. Górny 
Siąsk.

Zebranie francuskiej 
Rady ministrów.

Paryż. (E E. Radio). Rada ministrów
zebrała się pod przewodnictwem Mille- 
randa 29. VII by rozpatrzeć kwestyę 
Górnego Slaska. Rezolucyi jednak w 
tej sprawce nie powzięto pon> -waż do
piero Jutro nadejdzie wiademość o de- 
cyzyi rządu L.ngielsk:egoj w tej spra
wie.

Obrady komisy! rzeczoznawców.
Paryż. (E E). Rzeczoznawcy ang’el- 

•cy przybyli już do i -ryża. Termin o-

brad komisyi wyznaczony na 28 bm. 
na której rozpatrywane być mają ra
porty naJsyiane od korni.'-rzy między
sojuszniczych. w Opclu, jak również 
materyały dostarczone przez delegacyę 
polską i niemiecką.

Projekt Sforzy zntwj 
aktuainy.

P«.ryf. (E.E). Korespondent londyń
ski „Tempsa" donosi, iż pewne koła 
agielskie są zdania, l i  najlepszym
rozstrzygnięciem sprawy G. SJąslta 
byłoty przyjęcie projektu Sforzy,
„Dailv Telegraph“  oświadcza, iż pro
jekt Sforzy, jeżeli me ptzez Komisyę 
rzeczoznawców, to w każdym  razie
przyjętym zostanie przez Radę naj
wyższą. Z ekonomicznego punktu wi
dzeniu pisze ten dziennik lima Sforzy 
daleką jest od doskonałości, lecz z po
śród wszystkich pro;ektów rządowych 
nie ma ł. kiego, któryby nie wywołał 
opozycyh

Angielska ńafa ministrów za 
współpracą sojuszników

Londyn. (PAT Havas) Argielska 
Rada ministrów rozważyła zapatrywa
nia rządu francuskiego i postanowiła 
przedsięwziąć wszelkie kroki zmierza
jące do tego, by współpraca sojuszni
ków me została narażona na szwank.

 cOo-------
40-to tysięczna armia 

niemiecKa.
Bytom (E. E.). Stwierdzono, że na 

Górnym Śląsku pomiędzy Odrą a gra
nicą niemiecką zna:duje się 40 000 re
gularna armia niemiecka, która zupeł
nie iawnie w hełmach metalowych

Niemcy przygotowują się do walki 
przeciw Czechom.

P raga. (PAT) „Lsdove Novin“ do
noszą z Opawy, że od dłuższego czasu 
Niemcy opawscy potajemnie zaopatrują 
się w broń i amunicję. W posiadaniu 
Niemców opawskich znajduje się kilka 
tysięcy karabinów i pięć kulomiotów.
Dzienniki konstatują, że Niemcy przy - 
gotowają się do walki irreden- 
ly. tycznej przeciwko republice 
czechosłowackiej.

Xomplikacyd polityczne 
vr CzechcTtowacyi.

Pręga. (PAT) D/iesniki czeskie do* 
nos»ą, że kl^rykalne partye parlamen
tarne, a mianowicie ludowo partya*sn> 
v  'ks i czeska, party-’ k.erykalm, zgło 
siły zupełnie niespodziewanie, iż nie 
będą więcej brały udziału w pra
cach parlamentarnych. Dzienniki 
czeskie konstatują, że stanowisko cze 
skich partyi kleryka1 nych należy przy
pisać a; i tacyi ks. Hlinki. Słowacy do
magają się, aby na Słowaczyźnie przy
wrócono dawny stan szkolnictwa. Sta
nowisko partyi grozi yięc komplika
cjami politycznemi.

iaeist
“raga. (PAT) .Czesitie Słowo" o-

mawia ponownie w dzisieiszym numerze 
niebezpieczeństwo monarchistyczne dia 
rządu czechosłowackiego. Na podsta
wie infor mecyi z kół politycznych o- 
świadcza „Czeskie Sł ''wo11, że reakeya 
monarchistyczaa na Węgrzech i Austryi 
podnosi głowę, ie  ataki mona. chi stów 
zwrócona są w pierwszym rzędzie prze
ciwko Czechosłowacyi. Pismo apeluje 
do polityków czeskich, aby zaprzestali 
spore w partyjnych, gdyż na wypadek 
ataku monarchistów republika mogłaby 
się znaleść w niebezpieczeństwie.

 oOo------

Akeya ratunkowa Czech dla Rosyi,
Prnga. (PAT) Na dzisiejrzem po

siedzeniu rady ministrów przedłożył mi
nister spraw zagranicznych Benesz pro- 
pozycyę w spiawie udziału Czechosio- 
waeyi w między narodowe- akcy: .atu - 
kowej w Rosyi. Projekt rządu przewi
duje akcyę, która będzie w ten sposób 
zorganizowaną, że dalsze rzesze publi
czności będą mogły współpracować w 
akcyi pomocniczej. Ministerstwo spraw 
zagranicznych na podstawie międzyna
rodowej będzie współpracować z inne- 
mi p ństwami.

Rozłam K ć J  ro s y js t  komunistów 
pogłębia sig.

Prasa. (PAT). Dzienhiki cytują do
niesienie pisną rosyjskiego Wola Ro
sił, wedle którego Lenin na ostataiem 
posiedzeniu koiuisat^y ludowych, po
lał wniosek, ahy do rządu przyjęci 
zostali rjpi ezentanri wszystkich partyi 
socyalisiycznych. Trocki wraz lewicą 
wypowiedział się przeciw wnioskowi. 
Trocki otrzymał misyę wyjazdu na Sy- 
beryę celem zbadania znajdujących się 
tamże ilości zboża. Naogół W party!
komunistyczne] zaznacza się coraz 
wiąKszy rozłam.

Lenin za spłaceniom długów 
carskiej Rosy:.

Kopenhaga. (Tel. wl). Lenin miał

oświadczyć, że gotów jest do spłaty 
długów dawnej Rosyi carskiej, co u- 
ważr za ostatni ratunek swi j ojczyzny. 
Spłata kapitałów i procentów' nastąpi
łaby jednak dopiero od 1925 roleu. 
Jako warunek stawia nawiązanie dy
plomatycznych i gospodarczych stosun
ków z państwami Europy.

 oqo !

0 zadośćuczynienie 
zamordowania hr. Mirbaoha.

Berlin. (Tei. wł.) Rząd niemiecki 
oświadczył, że dop i>ki Rosya nie da 
zadośćuczynienia za zamordowanie po
sła niemieckiego hr. Mirbacha, Niemcy 
nie wyszlą dyplomaty eżnego zastępcy 
do Moskwy. Dr. Riedenfeld otizymał 
pełnomocnictwo do dalszych rozpraw.

Organizacya przemytników waluty.
Warszawa. (E. E.) W ciągu ostat

nich 28 godzin dokonano ścisiyęn re- 
wizyi u całego szeregu właścicieli kan- 
toiów wymiany i innego rodzaju szmu- 
glerów walut obcych i rubli carskich. 
Rewizye u Neu.uarka, Blumenthala, 
C” tirwińskiego, Ulmana, Markheima, 
< juttmana wykazały niezbite ślady 
istniejącej i świetnie funkcyonującej 
organizacyi szmuglerów, która była 
w bezpośrednim kontakcie z agentami 
bolszewickimi.

Zarząd materyałem Kolejowym 
szeroKotorowym.

Wiedeń. (Teł. wł). ,>Neue Freie Pre- 
sse“  dowiaduje się, żo polska spóika 
transportowa „Wawel1 Ł zwróciła się do 
rządu polskiego z propozycyą, aby jej 
oddał dc eksploatacji cały na podsta
wie ryskiego traktatu przypadający 
Pokoe maboryał kolejowy tj.- kilka ty 
sięcy wagonów szerokotorowych i kil
kaset parowozów, zaoo spó‘ka zobowiią 
żuje się w  porozumieniu z Itosyą, za
prowadzić stałą komnnikacyę między 
Polską a większemi miastami Rosyi. —  
Takie uregulowanie transportów mia
łoby wielkie znaczenie dla handlu wszy 
‘sllcich tych państw, które musi’ intere
sować eksport do Rosyi. Rada mini
strów w Warszawie uchwalała oddać

prywatnej amieyatywk sza Okoto r o wy 
materyał kolejowy. Założono k< noem 
5 największych, firm transportowych, 
który ma się zająć przepiowadzejieii: 
tego p \icktu.

A  m S a  K e m a l a  r o z b ! ^
Ateny. (Tel. wł.) Na radzie wo:en- 

nej pod pr-ewodniciwem króla w Ku- 
takia skonstatowano, że kampania prze 
ciw Kerna 1 stom jest faktycznie ukoń
czona, ponieważ armia kemalisty- 
Czna jest rozbita i niezdolna do dal
szej wojny. Obecna partyzantka niema 
większego znaczenia.

Roznosipieii -  loznosisielek
poszuKuje zaraz Administracja 
Gońca KraKowsKiego, Dunaj tw- 
sKiego 7, I. p.

Reklama 
dźwignią Randki
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Stronnictwa ludowe w oświe
tleniu socyalisty.

Na ostatnim kongresie socyalis tycznym 
w Łodzi w czasie dyskiisyi nad takt-yką 
partyi, rozważano stosunek do stron
nictw ludowych. Sprawozdawca C. K. W. 
p. Perl — pomimo nadużywania znanej 
.,zasadjniezej“ frazolCigii klasowej — wy
kazywał konieczność doraźnej bodaj 
współpracy z elementami ludowemi na 
wsi już choćby dla obrotny przed wspól
nym wrogiem: reakcyą, która chciałaby 
zniszczyć zapoczątkowane reformy spo
łeczne (reforma rolna). P. Perl unikał je
dnak bliżryeto zajmowania się wewnętrz
ną strukturą polityczną wsi; mówił ogól
nie o jjartyaicli ludowych,, zerkając lek
ko w kierunku skrajnej lewicy ehłrpskiej.

,;Nieprz.ejednany“ reprezetant opozycji 
p. Zaremba, zastanawiając się nad sto
sunkami politycznymi i nad rolą stron
nictw włościańskich wylał już zaś cały 
knoeł pomył na PSL. ,,Piasfea“ .

W ywody p. Zaremby znalazły repli
kę z ust leadera PPS. pos, Ignacego 
Daszyńskiego. Daszyński mówił:

„Nie chcę być śmieszny i dlatego nie 
mogę się zgodzić na słowa Zaremby o 
„Piaście". 6  „Piaście" wiem choć tyle» 
ze jak czego chce, to pójdzie do celu. 
a '.Wyzwolenie"; jak czego chcę. to 
wyjdzie z sali. „Robotnik" porównał ją 
do małpy; która nie wiedziała co ma 
zrobić z okularami i wdziała je na o- 
gon. Towarzysze, rewolucja na ogonie 
przyprowadza do rozpaczy! A Stapiń- 
skiii —  jest to demagog i nic więcej. - — 
„Piast" ma to, że zmuszony jestf?) być 
państwowo- twórczy Dlaczego mamy 
upaść na głowę i uważać gorsze' albo 
najwyżej równe —  za lepsze?

Rezolucja uchw. przez kongr. zamyka 
PPS. drogę fto Tządu. nie wyklucza je
dnak możliwości doraźnej jej współ
pracy z poszczególnemi frakcjami sej- 
mowemi. Przyszłość wykaże, jakie prą
dy zwycięża w PPS: Czy będzie ono 
razem z ,W yzwoleniem" i Słapńskim 
robiło ./rewolucję na ogonie4!; czy też 
.jZOStańie zmuszona" do pracy państwo
w o -tw ó w zo j.

Obietnice angielskie dla Niemców.

Im  M  h h i r i $ !

Kraków, 29 lipca.
Od dłuższego czasu utrzymu:e się 

w politycznej opinii europejskiej prze
konanie, że stauowisko Anglii w spra
wie Górnego Śląska zna-’duje się w 
związku z zobowiązaniami, względnie 
przyrzeczeniami rządu ang'eUkirgo dla 
Niehuec. W  pogłoskach tych wymię- 
n<ano niejednokrotnie nazwisko Stre- 
semana, jako tego niemieckiego „męża 
stanu", wobec którego Lloyd George 
poczynił daleko idące obietnice, krę
pujące mu obecnie wolność sądu i dzia
łania wobec Francyi wogóle, w szcze ■ 
gólności wobec sprawy Górnego Ślą
ska. Wprawdzie ze strony półurzędo- 
wej angielskiej ogłoszono zaprzeczenie, 
ale jeduocześnie paryskie wydanie „New 
Jork Heralda" ogłasza interesujące 
wiadomości właśnie o rokowaniach, 
jakie toczyły się w okresie przesilenia 
rządowego w Niemczech w czasie du- 
ręc^eniaulHiratum— między przywód
cą niemiecKich nacyonalistów Sto- 
semannem a rządem angielską 
Stiesemanri oświadczył, jak wiadonio, 
gotowość objęcia urzędu kanclerza Rze 
szy i przyjęcia ultimatum pod warun
kiem uzyskania od państw sprzymie
rzonych całego szeregu wzaiemnych 
świadczeń. W  tej sprawie zapyty
wał Lloyda Georgea za pośredni
ctwem angielskiego posła w Berlinie, 
Lloyd George odpowiedział na to w 
formie memorandum. Z odpowiedzi 
tej pudaie „New Jork Herald" nastę
pujące szczegóły. „Na zapytanie, CZ/ 
przyjęcie ultimatum pociągnie ze 
sobą uchylenie sankcyi, o opowie
dział rząd angielski: Sankcye arzą- 
Ẑf>ne 8 mat ca. a szczególnie te, które

dotyczą r*ajęc?a Dusseldorfu, Duis
burga i wprowadzenia linii cłowej 
nad Renem, będą zdaniem rządu an
gielskiego w razie przy;ęcia ultimatum, 
uchylone. Opinia rządu angielskiego 
będzie podana do wiadomości francu
skiej".

Stresemann postawił dalsze pytanie; 
„Czy rząd angielski może dać za
pewnienie że nie dopuści do roz
strzygnięcia sprawy górnośląskiej 
takiego, którehy sprzeciwiało się 
opinii angielskiej części K© nisyi 
plebiscytowej". Odpowiedź brzmiała: 
„Rząd nicmic-ki może liczyć na to. Iż 
rząd angielski pragnie uwzględnić

istniejące ważne niemieckie inte
resy. Chociaż bez poprzedniego poro
zumienia się ze sprzymierzeńcami Wiel
kiej Brytami, nie można udzielić żąda
nych zapewnień, to jednak rząd nie
miecki powinien bvć przekonany, że 
Anglia wywierać będzie nacisk ce
lem uzyskania sprawiedliwego rozwią
zania, na zasadzie bezpartyjnego wy
konania traktatu wersalskiego".

Dziennik amerykański dodaje, że od
powiedź rządu j ngielsk.ego pizyszła 
o jeden dzień za późno. Liberali nie
mieccy wypowiedzieli się przeciw przy
jęciu ultimatum, wskutek czego Stre- 
seman nie mógł przyjąć urzędu kan
clerza Rzeszy. Mogło to jednak nic nie 
przeszkodzić samej istocie sprawy. Zo
bowiązania, jakie chciał wziąć na sie
bie rząd Lloyda Georgea wobec ga
fa’netu Stres-m» na mógł wziąć także 
wobec każdego innego rządu niemie
ckiego, któryby ujawnił tyle „dobrych 
chęci", co Streseman. Ponieważ zaś na 
tych dobrych chęciach Niemcom by
najmniej w tych czasach nie zbywa, 
więc możliwe jest, że sw». przypuszcze
nia, dane Stresemanowj, Lloyd George 
powtórzył drowi Wirthowi. Toby zaś 
wyjaśmało wiele „niejasnych" punktów 
w angielskiej polityce wobec Górnego 
Śląska.

NADESŁANE.
TAŁzf ĆTB/i kefirow e 1 A D Lu. I M  TJ NEaADr £

do domowego wyrobu kefiru 
i s: tucznych wód mineralnych

M O D L I Ń S K I E G O
APTEKARZY . ^jgULEiJIdEjiO

oosfac można # aotekach, składach !  droguerjach.

poszuKuje zaraz Administracja 
Gońca KraKowsKiego, Dunajew
skiego 7, I. p.

Chwila bieląca.
Kalendarzyk:

Abdona
Wschód słońca: 5*25 
Zachód słońca: 8*47 
Długość dnia: 15*25

TEATR „B A G A T E L A "
Sobola* frzedostani występ artystów 

warszawskich 
Niedziela: Ostatni występ artystóp 

warszawskich.
TEATR POWSZECHNY.

Sobota: Wesele Fonsia;
Niedziela popot. Boccacio;
Niedziela wiecz.r Nasi najserdeczniejsi

O P E R E T K A  W  N O W O ŚC IA C H .
Soboto,: Gejsza premiera;
Niedziela popoł.: Krysia leśniczanka; 
Niedziela wiecz.: Gejsza:
Poniedziałek: Gejsza.

KABARET W  „ODRODZENIU**
(ul. S ław kow ska 30).

Od 16 bm. nowy program. — Lisów k£ 
mistrz na bałabajce. St. Kochański zna 
komity humorysta, Miss Moud tancerka 
amerykańska i szereg innych atrakcji. — 

Początek o godzinie 11‘30.

Kierownictwo przedstawicielstwa 
P. A. T.-a w Paryża.

Objąć je ma redahtor Beaupre.
„Przegląd Wieczorny" dowiaduje się 

że kierownictwo przedstawicielstwem 
Polskiej Agencyi Telegraficznej w Pa
ryżu objąć ma redaktor krakowskiego 
„Czasu", p. Beaupre.

Podobno pertraktacye,, iakie się to
czyły, doprowadziły do pozytywnych 
wyników.

Bezczelna interpelacy a.
„U. Wistnyk* (Nr. 145) w artykule 

pł t.: „Przedwczesna radość1* umieścił 
w sprawie spisu ludności następujące 
wyjaśnienie:

„Rozporządzenie Rady Ministrów g 
dnia 9. czerwca 1921 w sprawie prze
prowadzenia ogólnego spisu ndnoś'i, 
ogłoszone w NrzeJ 58 dziennika ustaw 
Rzeczypospolitej Polskiej, pos'anav ią 
wyraźnie w par. 1, że „pierwszy ogól
ny spis ludności, dotyczy wszySto.ch

Dr LUDWIK RUBEL

Wśród „opornych".
Wieści z poza .czerwonych" słupów.

Ciężkie, gradowe chmury pokr> wa
ły horyzont, gdy drużyna nasza wy
ruszyła z Nieświeża nad bo’ szewicką 
granice. Ujechaliśmy może kilometer, 
dwa a już tysiące lodowych grudek 
zasypywać poczęło ziemię. Smagał 
spad twarze i ręce rasze, istny mróz 
począł nam ziębić k cśc.

Powozy zatrzymują się. Może zawró
cić?

Nie. Wiedzieliśmy, że w zaścian
kach granicznych czekają nas ludzie, 
którzy widzą w nas jakby jaskółki 
wracającej tu Polski. Po Nieświeżu 
rozumieliśmy dobrze, co to znaczy, 
gdy czyieś dusze mieszczą w sobie i 
radość najwyższą i smutek najgłębszy, 
gdy tęsknota szuka ujścia choćbv w 
uścisku dłoni, w wymianie kilku 
słów. A  poza tem —- —  tam czekają 
Oai. Od kilku dni wiedzą już „zakor- 
donowcy* o naszem przybyciu; maso
wo przekradają się przez granicę, już 
sa pu naszej stronie, za chwilę mamy 
ich zobaczvc.

Co lam grad, co burza — trzeba 
jechać’

Ruszamy dalej. Jeszcze kilka minut 
sza!e‘e wichura, świstają koto uszu 
spadające, lodowe grudy. A  potem 
coraz ciszej, spokojniej, pogodniej. 
Wnet widsć znowu b’ask słonecznych 
promieni, chmury rozpraszają się, a 
nad nami rozpościera się przecudny 
błękit letniego nieba;

Symbol li to?
Zdążamy ku miastom i siołom, nad 

któremi wiszą ołowiane chmury nie
woli; grad nieszczęść spada na głowy 
wydziedziczonych. Ale chmurv nie są 
wieczne, — grad mija. Kiedyś zaświe
ci tam znowu słońce, sionce, co z 
polskiej przyjdzie strony...

-------------Wśród złota pól i zieleni
przydrożnych drzew wykwita przód 
nami czerwień. To amarant sztanda
rów. Słyszymy dźwięki muzyki, spo
strzegamy mrowisko głów.

Sławków — pierwszy graniczny za
ścianek.

Wita nas cała ludność, która od- 
dnwna o jakimś znaku życia z kraju 
marzyła. Podają nam chieb i sóL Bo
jownicy kresowi,: co sami Polski sa solą, 
chleb niosą nam w dani, ich męką i 
praca z ziemi wydobyty.

Zaczyna się spowiedź... „Nareszcie 
wolni, pozdrowienie braterskie ślemy 
rodakom z nad Wisły i Warty. Ale i 
do sumień ich pukamy. Nie SDOCzy- 
wa;cie na lamach, dzieło jeszcze nie 
skońizone. Tam z za kordonu docho
dzą jęki katowanych, tam ciągną ta
czkę beznadziejnego żyweta ludz<e smu

tni, a krew to przecie z naszej Krwi I 
kość z naszej kości44.

To samo, co w Nieświeżu tylko 
jeszcze prościej, jeszcze bardziej bez
pośrednio...

— —  Południe wydzwaniały dzwony 
wiejskiego kościółka, gdyśmy stanęli 
nad kordonem, w małetn osiedlu, o nie
zbyt dźwięcznej nazwie: Kobyle Głowy.

Zastaliśmy tam zgromadzonych około 
70 delegatów z za kordonu, prawie bez 
wyiątku włościan.

Przywitanie wprost rozdzierało serca. 
Siwowłosi stąrcy, mężczyźni w sile wie
ku niedorostki, kobiety i dziewczęta 
wiejskie, wszystko to zgodnym chórem 
powtarza *. „Ratujcie! Każdy dzień „tam" 
przeżyty jest dla nas wiekiem, każda 
godzina rokiem. Jeśli wyzwolenie nie 
nadejdzie, życzym sobie tylko jednego: 
śmierci.

Pocieszamy nieszczęsnych wedle sił, 
dodajemy im otuchy, wrsscie proś my, 
bv nam pokrótce skreślili obraz sto
sunków panujących po rosyjskie, stro
nie. Opowiadają gorączkowo, nieco 
chaotycznie, przervwając sobie i uzu- * 
pełniając się wzajemnie:

„Piekło tam, istne piekło, panowie! 
„Czerwoni44 gnębią uas gorzej, niż car
scy siepacze. Zaczęli swe rządy od te
go, że z każdej wioski , porwali „za
kładników". Losowi temu uległy wszyst
kie rodziny, których ojciec., mąż, 
albo syn służył w we1-’-’! polskiem.
A  jako iż cały szeroki pas graniczny, 
pozostały przy Rosyi, jest szczerze poi- *

ski, wstąpiu w szeregi polskie wszyscy 
zdolni do broni. Tak więc niema dziś 
domu, n'eokrytego żałobą, niema chaty, 
w której by z trwogą w sercu nie my
ślano o kimś naidroższym, uprowadzo
nym w głąb Rosy!. Na tysiące możua 
też liczyć wypadki wzięcia całych ro
dzin ze starcami i dziećmi, jako „za
kładników".

„Zemsta „czerwonych" wchec „bun
towników44 sięga jeszcze dalej. „Bialo- 
gwardyisl^Lm" rodzinom zagrabiano 
często cały majątek, zat ierano zboże, 
bydło nawet łóżka i stoły z chat. Po
łowa ludności znajduje się dziś w skraj
nej nędzy".

— Czy rodzinom, którym bolszewicy 
nie mogą udowodnić „współdziałania 
z kontrrewolucyą" dzieje się lepiej ?

— „Troszeczkę, ale dla wszystkich tu 
straszna niewola. Kto ma więcej w za
grodzie jak jedną krowę, to już „bu
rżuj", , kułak44, „spekulant". Wobec 
takiego już ani względów, ani litości 
niema".

— Słyszeliśmy, że władze bolszewi
ckie ściągają podatek w naturze. Jak 
się to odbywa?

Odpowiedzią, ogólny płacz. Powoli 
dopiero zdołaliśmy wydobyć kilka szcze
gółów.

— „Zabrali, co mogli, a teraz resztkę 
chcą zabrać, ziemię nam wydrzeć. Ko
misarze ogłosili, że 3  każdej dziesięci
ny roli mamy dostarczyć po 10 pudów 
zboża. Komisye już ob ’c id ’:ałv gminy 
i „spisywały" zboże na pniu. A tu uro-
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osób przebywających w dniu 30. czer
wca w granicach Rzeczypospolitej Pol
skiej". Z tego wyraźnego postanowie
nia wynika, że rząd polski, biorąc pod 
uwagę postanowienia traktatu, z Saint 
Gernahi, decyzyę Ligi narodów, oświa
dczenie L. George’a i enuncyacyę Sta
nów Zjednoczonych Ameryki1 Półno
cnej v sprawie Galicyi wschodniej, wy
łącza Galicyę wchodnią, której losy nie 
są jeszcze rozstrzygnięte, z pod spisu 
a przeprowadzi go tylko w rzeczywi
stych granicach państwa polskiego. 
Przygotowania micscowych władz po
litycznych i nadzieje polskiego społe
czeństwa wscr.odnio-galicyjskiego, tu 
dzież prasy, przywiązywane do tej spra
wy, są niczem rieusprawiedliwiore. 
Ustawa o spisie nie może dotyczyć 
Galicyi wschodniej, a gdyby wbrew 
wyraźnyni postanowieniom Rady mini
strów, wbrew międzynarodowemu sta
nowisku Galicyi wschodniej, polskie 
władze polityczne usiłowały przepro
wadzić spis, wówczas społeczeństwo 
ukraińskie, tak samo jak nie może być 
zmuszone do pełnienia służby wojsko
wej, tak samo nie może być zmuszone 
do wypełniania formularzy i wogóle do 
zgłaszania się w sprawie soisu, tem- 
bardziej, że może oprzeć się na roz
porządzeniu Rady ministrów.

Agltfccra boIszewicKa weWsch. 
Małopołsce,

Tow. Zatonskij, bvły ^czerwony ko
misarz* wschodniej Galicyi na „mityn
gu* w Humaniu oświadczył, że Gali
cy anie, którzy sfużą w irmii czerwonej, 
mogą wrócić do domu, a rząd da 
wszelką oomoc przy przechodzeniu 
granicy. Zatonskij zakończył słowami 
nadziei, ze przy ich pomocy wscho
dnia Galicya wejdzie w skład federa- 
cyi sowieckiej. Bez komentarzy.

ProjeKt naiędzynarod. Kenr-aka* 
p rzeciw  bolsjEewizm owi.

Włoska „Tribuna* donosi, źe rząd 
serbski uczyni przyjrzną „demrrche* 
u rządu austryackiego, ażeby rozwią
zał komunistyczną organizacyę we Wie
dniu, ognisko spisków, agitacyi i za
machów. Byłby to początek międzyna
rodowej akcyi antibolszewickiej. Rząd 
serbski jest zdania, że tvłko jednolita 
akcya międzynarodowa zdoła sobie dać

radę z propagandą bolszewicką, która 
coraz bardziej staje się terrorystyczną 
i zbrodniczą.

Fałszywe hanKnoty iOOO-nkar- 
Rowe we Wscb, Małopołsce. 

Nici prowadzą do Rumunii.
Urząd śledczy policyi prństwowej 

w Stanisławowie stwierdził, że w osta
tnich czasach puszczono w obieg zna
czną ilość fałszywych banknotów 10U0 
markowych.

Falsyfikaty drukowane na grubym 
papierze, a kreski poziome i ukośne 
koło głowy Kościuszki wykonane s*j 
niezgrabnie.

Ponieważ nici prowadziły w kierun
ku na Sniatyii do Rumunii, przeto or
gana śledcze w tym kiernnku skiero
wały dochodzenia i są już na tropie 
szajki fałszerzy.

—— *

Rocznie unieważnia się u nas 
2£0 małżeństw!

Z&wsząd daje się słyszeć, źe konsy- 
storz katolicki zarzucony jest sprawami 
o unieważnienie małżeństw.

Podczas kiedy jedni skłonni są przy
puszczać, źe spraw takich jest około 
kilkaset tysięcy — inni powściągliwsi 
obliczają zaledwie na dziesiątki tysięcy.

W rzeczywisto*ci kwestya ta — wy
soce alarmująca opinię publiczną —  w 
świetle cyfr przedstawia się następują
co:

Oto —  według mformacy’ „Przeglą
du Wieczornego* — od 1 stycznia 
1910 r. do 1 liDca rb. wpłynęło tego 
rodzaju spraw 2,784, czyli przeciętnie 
od 270 do 280 rocznie.

Zdawałoby się, że nie jest to znów 
tak wiele.

Zachodzi jednakże bardzo duże „ale*.
W pierwszym rzędzie nie brane są 

tu pod uwagę rozwody, otrzymywane 
wskutek zmiany wvznaira, . następnie 
należy uwzględnić olbrzymią stosunko
wo ilość małżeństw, które się rozeszły.

Małżeństwa te, nie mając żadnych 
widoków na przeprowadzenie rozwodu 
w kościele katolickim, ani odpowie
dnich środków — kw:tują z szczęścia 
kroków rozwodowych.

Nie potrzeba dodawać, jak ujemnie 
wpływa to na psychikę i moralność tej 
kategoryi ludzi.

To też — zdawałoby się — że nad
szedł i u ż  czas, aby sorawy rozwodo
we zostały przekazane sądom cywil
nym, co — jak wiadomo';! — miało u 
nas miejsce do 1836 roku.

Napad rabunkowy pod Krakowem,
(t) Onegdaj koło godziny 40 wie

czorem powracał z pracy do domu 
swego w Budzynie kowal Józef Bator.

Idąc nie zauważył kroczących w 
niewielkiej odległości za nim dwóch 
podejrzanych oscbników, którzy 
upatrzywszy stosowną chwilę rzm ilł 
się niespodzianie na niego, przy- 
czem jeden z bandytów uderzył 
Batora tępem narzędziem w gło
wę. Bator zatoczył s ę i runął bez 
przytomośc! na ziemię — z czego 
korzystając bandyci ograbili go z 
zapracowanych tego dnia tysiąca ma
rek i znikli w pobliskich zaroślach.

Bator przyszedłszy do przytomności 
dowlókł się przy pomocy sąsiadów, 
przybyłych mu na ratunek, na poste
runek policyi i tu opowiedział o całem 
zajściu.

Policya zarządziła natychmiast ener
giczne poszukiwania, które tym razem 
wydały owoce, przychwycono bowiem 
bandytów w osobach 24-letniego Sta
nisława Jaśko wskiego i 20-letniego 
Jana Więchowskiego.

Aresztowani pochodzą z Budzynia i 
pracowali w charakterze murarzy przy 
odbudowie Wawelu.

Pomieszczenia biur wojewódzkich
(t) Wczoraj o godzinie 11 odbyła 

się w sali starostwa krakowskiego, przy 
obecności generalnego delegata dra 
Gałeckiego konferencya z przedstawi
cielami miasta w sprawie pomieszcze
nia biur województwa krakowskiego.

Na konfecencyę przybyli w zastęp
stwie wicepr. Wielgusa wicepr. Saare, 
referent starostwa Nowakowski, staro
sta Jagusmski i inź. bud. Czechowicz, 
insp. poi. Pilch, st. r. Gajewski, oraz 
nowo zamianowany komendant poi. dr 
Kaziifiierz Szczepański.

Ostatecznie ustalono, że urząd wo
jewódzki i dyrekcya policyi znajdą po
mieszczenie w gmachu starostwa, na 
parterze, jednakże pozostanie dalej o- 
becna kasa filialna. Starostwo krakow

skie wraz z innemi urzędami, jak Ra
da szkolna pow., pow. komenda poli- 
cyi państw, przeniosą się do „Puszc- 
tówki* przy ul. Starowiślnej, komenda 
okr, policyi państw., do której przy
należy 24 powiatów (w kwadracie od 
Tarnobrzega, Limanowej, Białej do 
Chrzanowa, Spiszą) zostanie ulokowany 
w koszarach Piłsudskiego, opróżnio
nych przez wojsko. Obecna dyrekcya 
policyi z ul. Zacisze przeniesioną zo
stanie do zakładu im. św. Jadwigi 
przy ul. Krupniczej.

Urzędy, będące obecnie w stadyum 
likwidowania się, pomieszczon : będą 
w zakładzie Lubomirskich.

Dla urzędników województwa po
trzeba aż 154 mieszkań, z czego do 
dziś dnia zdołano znaleźć zaledwie 4 
mieszkania, dlatego też chcąc zaradzić 
złemu, postanowiono w tej sprawie za
wrzeć umowę z krak. Związkiem ho
telarzy.

o p o  o p u ł o  mim F im s K ie g o .
(t) Po długich pertraktacyach zde

cydowało się M. S. Wojsk na odda
nie i opróżnienie przez wojsko koszar 
im. Piłsudskiego na pomieszczenie u- 
rzędów województwa krak.

Wczoraj wreszcie nastąpiło oddanie 
tych koszar w zarząd miasta, wobec 
specyalnej komisyi, w sicład której we
szli r. m. Peroś, star. Nowakowski, za- 
śtępca kom. Pilch.

Z teatru Bagatela. W sobotę 30 S"W| 
niedzielę 31 bm. wystąpią po raz osta
tni świetni artyści warszawscy p. Ha- 
nusz, Talarico, B oroński, Rentgen* Ka- 
liciuski, Dobrowolski i balet Faliszew
skiego. W niedzielę wieczór powraca; 
cały zespól do Warszawy ustępując 
miejsca nowemu.

Ostatnie 3 przedstawienia w miejsk. 
Teatrze Powszechnym. Jeszcze tyliko 8 
przestawienia pożegnalne odbędą się w 
zasłużonym Teatrze Powszechnym, mda, 
nowide dziś oraz jutro popoł. i wieczo
rem. —  Dziś ,Weselem Fonsia* poże
gna publiczność pierwsza część ze sporu 
dramatycznego, rozpraszającego się pC 
całej Polsce (pp. Kolman, Krajewska, 
Kalinowski, Lasowicz i in). jutro popo- 
łudniu ostatnie przedstawienie operet
kowe w tym s ezonie, na które dyrek
cya wybrała jeden z największych' siy

óza' marny i zboża ledwo na życie 
wystarczy. Skąd weźmiemy chleb dla 
siebie i rodzin naszych, gdy im ten 
dyabelski „podatek* oddamy. — Tak 
samo i z masłem. Wyszedł „ukaz*, że 
kto ma jedną krowę ma dostarczyć 
komisyi bolszewickiej 5 litrów masła 
na miesiąc; od dwu krów - oodatek 
wynosi już dwanaście litrów, od trzech 
dwadzieścia jeden. Skąd wziąć, co 
zrobić*.

„A  grozi nam —  ciągnął dalej 
najstarszy z gromady staruszek — stra
szny los, gdybyśmy na czas nie do
wieźli komisarzom do miasta krwawej 
daniny. Zakują w dyby, wywiozą, może 
rozstrzelają, chatę zrabują do cna. 
Jedną tylko drogę zostawią, by urato
wać wolność i życie: wyrzec się wła
sności ziemi i przystąpić do „komuny 
rolnej*. Cała ta nagonka podatkowa, 
to orzedewszystkiem środek agitacyjny 
za komuną. Wszystkie inne powody, 
którym' tłómaczą się „czerwoni*, ów 
głód w Rosyi, potrzeba wyżywienia 
miast, to więcej pozory, jak istotna 
przyczyna. Gkśwnie idzie im o oder
wanie nas od nas ej ziemi a zaprowa
dzenie tu swego porządku, swoich „ko
mun*.

—  A  czy pozostawili wam przynaj- 
mn;ei kościoły i sztcoły?

„Wszystkie kościoły zamknięte, księża 
uwięzieni. W jednej jedynej Bobowni, 
gdzie wieś cała stanęła przed plebanią i nie 
dała uprowadzić księdza, zostawili go 
na roieiscu. Przyjechał potem komisarz 
bolszewicki, mówił z probossezem dłu
go, pozwolił na otwarcie kościoła, ale 
proboszczowi zakazał opuszczać gminy.

Siedzi więc niby więzień w Bobowni 
i nawet nie może udzielać ostatniej po
ciechy umierającym w okolicy. Stra
szny, straszny los nas spotkał!*

„O  szkoły jeszcze pytacie. Niema 
ich tu prawie. Polskie poz"tmvkali, 
a teraz próbują otwierać swo:e. Niby 
to po polsku mają tam uczyć, ale mó
wią z dziećmi po rosyjsku. Nie uczą 
religii, nie pozwalają śpiewać ani po
bożnych, ani narodowych pieśni; uczą 
tylko jakiegoś bolszewickiego hymnu 
i każą dzieciakom śpiewać to w szkole 
i w domu. Chcą naszą duszę przez 
dzieci zatruć*.

—  Do wojska swego nie biorą?
„Dotąd nie przymuszali, alć teraz,

powołując się na traktat pokojowy, o- 
glosili przymusowy pobór. Dlatego też 
młodzi uciekają do Polski, mimo iż 
wiedzą, jaki los czeka za to ich ro
dziny. Jedno dla nas tylko wybawie
nie — Polska!*

Wiedzieliśmy już po poprzednich 
rozmowach w Nieświeżu, że tak jak ci 
chłoDi graniczni, myśli cała ludność 
po Berezynę. Zapyla! my przecież raz 
jeszcze: Czy głęboko sięga tu ziemia 
rdzennie polska? Czy to, co wy mówicie, 
jest tylko życzeniem pogranicznych wio
sek, czy leż większej połaci kraju?

— „Na trzydzieści kilometrów w głąb 
słychać wszędzie te skargi i te s»me 
modlitwy o przyłączenie do Rzplitej. Lud 
tu przecie przeważnie polski. Cała zie
mia slucka, do której nasze wioski na
leżą, protestowała jeszcze przed trak
tatem przeciw wcieleniu do Rosyi- Dc 
Warszawy i Rygi szły prośby opatrzo
ne dziesiątkami tysięcy podpisów, A  to

samo, co w ziemi słuckiej, dzieje się 
w przyległych północnych i południo
wych powiatach. Setki tysięcy zostało 
nas za kordonem. Czyżby na zawsze <ł“

Z Kobylich Głów udaliśmy się na 
niedalekie w2górze, stanowiące jedyny 
widoczny punkt graniczny. Zresztą kor
don biegnie tu polami, lasami i jest 
wręcz nieuchwytny.

Spojrzeliśmy przed siebie. O j"akich 
kilkaset kroków, pod lasem, stały bol
szewickie placówki p esze i konne. 
Władze sowieckie wzmocniły straż gra
niczną, aby nikt z ludności nie mógł 
się do nas przedostać. Nie zdało się 

i im to na nic. Żywy tego dowód 
mieliśmy wszak przed chwilą w Koby
lich Głowach, a ponownie mogliśmy 
się o tem przekonać na miejscu. Oto 
ludność granicznych wiosek, zebrana 
Doza linią „czerwonych* placówek, zo
baczywszy naszą grupę na wzgórzu, po
częła zbliżać się ku nam. Nie odstraszyły 
ich strzały sołdatów. Co chwila zja
wiało się wśród nas kilku szczęśliwych, 
którzy zdołali się przemknąć. Rzucali 
się nam na szyję, płakali z radości 
i znowu zanosili skargi i żale, które 
od dwu dni biły o nasze uszy...

Czas naglił. Musieliśmy już rozpo
cząć drogę powrotną. Zatrzymaliśmy 
się jeszcze na chwilę w dworku miej
scowego wójta, jednym z tych prze
pięknych mickiewiczowskich dworków 
zaściankowych, gdzie jasnym ogniem 
płonie miłość Ojczyzny, gdzie tradycya 
dziejowa miała w czasach niewoli i ma 
ao az.ś dnia swe wiecznotrwałe ołtarze.

Zapoznaliśmy su tam bliżej z chara
kterystycznymi typami mieszkańców o* 
wych wsi zaścianków, nie różniących 
się trybem życia i zasobnością ekono
miczną od włościan-gci,podarzy w in
nych częściach Polski, ale znacznie bar
dziej uświadomionych i z dumą wspo
minających o swym pradawnym indy- 
genacie. Wszystkie niemal wsi polskie 
w Nieświezkiem i Sfuckiem — to wła
śnie takie zaścianki.

Do wieńca swej chwały, wieńca wi
tego przez długi szereg ookoleń, do
dały zaścianki nieświezkie nowy liść 
już po traktacie ryskim, Jeden z nich 
t. zw. „Cegielnia* pozostawiał traktat 
ryski Bolszewii; mieszkańcy poć wodzą 
sołtysa stawili przecież wkraczającym 
wojskom sowieckim zDrojny opór. Bol
szewicy cofnęli się — Ceg clnia została 
po polskiej stronie.

Owo gniazdo bohaterskie było osta
tnim etapem w naszej powrotnej dro
dze dr Nieświeża. I tu, jak wszędzie, 
rozegrały się porywające wprost sceny. 
Ta sama dziwna atmosfera radości
i smutku, ten sam zapał i niezłomny 
hart...
r Silni na duchu, umocnieni w wierze 
wracaliśmy z sadyb kresowych. Zrozu
mieliśmy dopiero w nełni cud, co spra
wił, że polskość gnębiona tu i tłumio
na przez wieki, zachowała swą żywot
ność i majestat. Kto umie tak dumuie 
cierpieć i cierpiąc trwać — temu nie 
straszne burzt. Mimo całej grozy poło
żenia jesteśmy juz spokojni o braci 
z za kordonu.

■ 0QO------
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ifccfesówi nianowjpie: .„Boeęaeio** •- sta 
tatfbi w tym teatrze występem pp. Ka
linowskiego, Koszutskich, Merlińskiej 
i inn. —  jutro zaś wieczór ostatnie po
żegnalne przedstawienie dramatu, „Na 
si najserdeczniejsi11 na którem ujrży pa 
bliczność po raz ostatni na naszej sce
nie pp. Czechowską, Topolską. Groli- 
ekiego, Kliszewskiego, Koreckiego, Sar 
nowskiego, Motyczyńskiego, Jaworskie 
go> Strzeleckiego. Rozwadowieza i in.

W dzislejszem przedstawieniu „W e
sele Fonsia** rolę Heleny, panny mło
dej, odtwarza po. p. Relewiez p. Topol
ska,'przenosząca się od sezonu do miej 
teatru w Bydgoszczy.

Dyrekcya kolei państwowej komu
nikuje: Począwszy od 1 sierpnia zapro 
wadza się trzy razy w tygodniu bieg 
wagonu sypialnego między Warszawą 
a Krynicą i z powrotem, pociągami se
zonowymi Nr. 3'603 powrót 604/4 w o- 
kręgu krakowskim będzie ten wagon 
biegi w obu kierunkach co wtorku* pią 
tku i niedzieli.

Da Strzelców! Zbiórka oddziału wa
kacyjnego przy I. krakowskim Batalio
nie Szkolnym im. Józefa Piłsudskiego 
Związków strzeleckich dziś w sobotę o 
godzinie 19-tej w lokalu Kmdy Okręgu 
(Fłoryańska 53 I. p.). —  stawić się ma 
ją wszyscy bez wyjątku zapisani do 
Oddziału wakacyjnego, nadto niezapi- 
saui a pozostając w Krakowie członko
wie Bataljonu szkolnego i ewentualnie 
ochotnicy do Oddziału wakacyjnego. _ 

Kurs pływania. Celem wzbudzenia 
żywego zainteresowania dla pływania, 
oraz demonstraeyi najnowszego jego 
sposobu, jakoteż zachęcenia do nurko
wania etc. YMCA. postanowiło stwo
rzyć w Basenie Parku Krakowskiego 
masowy kurs pływania. Lekeye odby
wać się będą przez tydzień codziennie 
od godziny 9— 10 przedp. począwszy 
od dnia 8 sierpnia do 13 sierpnia br.

Z kursu tego korzystać może każdy 
chłopiec, począwszy od lat 12— 20.

Bilety są do nabycia w Departamen 
‘ cie Fizycznym YMCA. przy ulicy Gro
dzkiej 64 II. p. bezpłatnie, począwszy 
od środy rana (3 sierpnia) do czasu 
ro/ooczęcia kursu t. zn. (8 sierpnia).

W W yższej Szkole Przemysłowej w 
Krakowie odbył się w dniach od 5 do 9 
lipea bm. egzsmdn dojrzałości pod prze
wodnictwem iuż Bilyego. Świadectwo 
dojrzałości otrzymali: A) w szkole budo 
wniczych: Bukowski Marcin z odznacz., 
Chrzanowski E.; Baum Fryderyk z odzn. 
Eimraeht Juljusz, Jaroszewski Mąryan; 
Juszczyk Stanisław z odzn.: Kisielewski 
Juliusz; Kołder Alfred; Krawczyk Zygm, 
Laszczka, Bogdan z udzn., Mandecki An
drzej: Moscheni Adam; Polak Józef; Ra.j 
tar Tadeusz; Stanka Stanisław; Wilczyn 
ski Kazimierz; Witkowski Ludwik z odm 
Woltyński Maryan z oćlzn. B) na wydzia 
le mechaniczno- technicznym: Berkowski 
Jas, Bogucki Bronisław; Czarnecki Sta
nisław, Eldelski Ralał z odzn., Kociołek 
Stefan, Kozicki Elwir, Maiejka Stani
sław z odzn., Miezin Bruno z odzn., Piłat 
Władysław z odzn., Skuza Teodir, Ty-; 
ezyński Antoni, Wieczorek Stanisław, z 
odzn. Cl na wydziale chemiczno- feebn: 
cznyin: Baum Chaim, Bicz Maryan, Dąm- 
oski Roman, Holuj Stanisław, Keh Ma
ksymilian, Klug Samuel. Lelakowski L.; 
Orzechowski Maryan, Setkowicz Karol; 
Sunna Stanisław. Absolutoryum w szko
le werkmistrzów otrzymało 21 "rckw-Mi- 
tantów. Razem oddała Szkoła przemy
słowa w Krakowie przemysłowi rodzime 
mu 63 sił technicznych odpowiednio u- 
kwalifikowanyeh.

(t) Kto może jeszcze jechać do Ame
ryki. Dyrekcya polieyi podaje do wia 
domości, że skutek uchwalenia w Sta
nach Zjednoczonych półn. Ameryki pu
stawy imigracyjnej ilość emigrantów 
polskich, jakiej zgodnie z brzmieniem 
tej ustawy może być do dnia 21 czer
wca 1922 udzielone prawo wyjazdu do 
Stanów Zjednoczonych nie przekracza 
31 tysięcy.

Liczba osób posiadających już ostem 
plowane paszporty do Stanów Zjedno

czonych wynosi do grudnia br. 90.000. -
Wobec tego stanu rzeczy, wydawa

nie nowych paszportów na wyjazd dó 
Stanów Zjednoczonych zostało aż do J 
odwołania wstrzymane. Wyjątkowo j 
mogą być wydane paszporty do Sta
nów Zjed. osobom które przedstawią 
poświadczenie urzędu emigracyjnego 
w Warszawie, stwierdzające iż niezale 
żnie od przepisanej ustawą normy pro
centowej otrzymają od konsula Stanów 
Zjednoczonych wize na wyjazd do A- 
meryki.

Wyścigi kolarskie. Krak. Klub Cykli 
stów i Motorzystów urządza w niedzie 
lę dnia 31 bm. na drodze B onk Fałę- 
cki Mogilany wyścigi. Wszystkie biegi 
o nagrody honorowe. Udział w zawo
dach zgłosili cykliści z Żywca, Często 
chowy i Sosnowca. Początek o godzi
nie 4 popołudniu.

(t) Towarzystwo złodziejskie pod 
kluczem. Tut. polieya przyaresztowała 
wczoraj cały klub złodziejski, który do 
puszczał się w ostatnich czasach nader 
śmiałych włamań i rabunków. Są nimi 
18 letni Józef Kuciel, wyrobnik zam. 
na Zakrzówku, 15 letni Stefan Czech 
również zamieszkały na Zakrzówku 22 
letni Franciszek Głogowski z Prądnika 
Czerwonego, 18 letni Józef Cmielow- 
sld, 18 letni Leopold Machastolski i 21 
letni Józef Barczowski. Cały ten klub 
rzezimieszków osadzono pod Telegra
fem.

(t) Kradzieże warzywa. Nadchodzi 
sezon dojrzewania jarzyn i wszelakie- 
go rodzaju warzywa, toteż całe plejady 
tej dziedziny złodziei nie zasypiają 
interesów ale intenzywnie kradną, wy
rządzając nie tyle kradzieżą ile przez 
swe niszczycielskie zachowanie się nie 
obliczalne szkody.

Wczoraj przytrzymano na kradzieży 
oebuli na polach krowoderskich Stani
sława Broszka lat 24 poch. z Łagie
wnik.

(t) Podejrzana podróżniczka. Przed 
kilkunastu dniami przybyła do Krako
wa niejaka Wiera AnaczeWiez poch. z 
Siedlec i zamieszkała tutaj w hotelu 
City.

Wczoraj ku zdziwieniu służbv hote
lowej skonstatowano, że Anaiczpwiiczó- 
wna spakowawszy swoje manatfei zbie 
gła nie zapłaciwszy rachunku w nie
wiadomym kierunku. Zawiadomiono po 
licyę,, której udało się jeszcze na dwor
cu kol. przychwycić Anaczewiczównę. 
przyczem stwierdzono, że przy meldun 
ku w hotelu podała fałszywe nazwisko 
Heleny Nowakowskiej.

(t) Awanturnice. Wzcoraj późną no
cą wywołały wielką awanturę w Ryn
ku Głów. na lin,ji A— B, dwie wesołe 
córy Koryntu: 33 letnia Eugenja Ho
rowitz z Podgórza i Stanisława Cieśle- 
wicz ze Lwowa. Obie w mocno nietrze
źwym stanie odstawiono do aresztów.

(t) Zuchwały opryszek. Ciekawej sce 
ny byli wczoraj świadkiem mieszkańcy 
ul. Stradomia. Oto funkeyonaryusz po
licyjny przytrzymał jednego opryszka 
za jakąś kradzież, co widząc towarzysz 
jego przystąpił do policyanta i rozpo
czął z nim szamotaninę, z czego sko
rzystał aresztowany i umknął. Dzielny 
funkeyonaryusz nie dał jednak za wy
grana i przytrzymał obrońcę 18 letnie 
go Mojżesza Smajsera, którego odsta
wił pod „Telegraf1.

(tj Ujęcie niebezpiecznego włamywa
cza. Wczoraj przytrzymała polieya po
szukiwanego oddawna przez władze 
krak. Franciszka Ghipczyka zam. na 
Woli Justowskiej.

(t) Rewizya u złodziejki, Organa po
licyi krak. przeprowadziły wczoraj re- 
wizyę u znanej złodziejki Maryi Kude- 
lli, zam. przy ulicy Grodzkiej 1. 1 przy 
czem znaleziono 4 serwety z monogra
mem M. A., legitymację spożywczą o- 
piewającą na nazwisko Antoniny Chle- 
kówny zam. przy ulicy Topolowej 1. 19 
oraz zegarek srebrny damski, zegarek 
branzoletkowy, 10 torebek ręcznych 
damskich, 8 portmonetki damskie, 
portfel męski. Rzeczy te skonfiskowa
no i złożono w depozycie poi.

(t) Konfiskata cukru. Wczoraj przy-

trzymafy organa wyw. Urzędu walki 
z lichwą Bronisławę Lustgold, która 
przybyła tutaj z Cieszyna czeskiego.

Lustgoldowa sprzedawała cukier po 
wygórowanej cenie, żądając za 1 kgr. 
cukru 1000 mk. Urząd wałki z lichwą 
skazał paskarkę na grzywnę 2000 mk. 
lub 7 dni aresztu.

(t) Rewizye yfr bankach. W dniu 
wczorajszym przeprowadziły organa 
policyjne wspólnie z organami skarb, 
rewizyę w szeregu banków krakowsk. 
w poszukiwaniu za obcemi walutami. 
Rezultaty o ile dotychczas wiadomo są 
dodatnie jednakże trzymane w tajem
nicy.

(t) Kary na paskarzy Podczas wczo
rajszego targu organa wywiadowcze 
tut. okr. Urzędut walki z lichwą skon
fiskowały gospodarzowi z Kościelnik 
Wincentemu Ladnickiemu większą 
ilość siana; które sprzedawał po wy
górowanych cenach.

Łudnicki żądał a 100 kg, średniej 
jakości siana 7000 mk.

Urząd walki z lichwą skazał rudni
ckiego na grzywnę 3000 mk. lub 14 
dni aresztu.

 oOo-------

Mordy i rabunki w Krośnfeńskiem.
(Od naszego korespondenta).

Od dłuższego czasu giasuie w po
wiecie krośnieńskiem szajka niebezpie
cznych bandytów złożona z byłych 
dezerterów austryackich, którzy mają 
na sumieniu liczne zbrodnie rabunko
we. Ofiarami tej szajki padają głów
nie chłopi zamożni, w szczególności 
zaś t. zw. „Amerykanie", którzy przy
wieźli dolaty do kraju.

Litania rabunkowych kradzieży jest 
bardzo liczna. Powiatowa polieya pań

stwowa w Krośnie stwierdza, że na 
czele szajki stoją notoryczni bandyci-. 
Paluch ze wsi Bajdy. Sporniak z Ma- 
chnówki i Raus z tak zw. „Zawódzia" 
w Krośnie. Nadto należy do szajki 
kilkunastu młodocianych łazików, bądź 
to z Krosna, bądź z dalszych gmin 
powiatu. Dzielnica miasta Krosna tak 
zw. „Zawodzie" jest główną kwatera 
tych złoczyńców.

Powiatowe polieya rozpoczęła od 
dawna akcyę, aby oczyścić powiat ze 
straszliwej plagi. Jednakże ludność u* 
trudnią pracę. Mianowicie niejedno
krotnie znajdują bandyci w szeregu 
gmin bezpieczne schronienie za Wyso
kiem wynagrodzeniem. Mieszkańcy 
często przemilczają o pobyciu bandy
tów w danej gminie i policyę fałszy
wie informują. Z tego powodu szajka 
ta jeszcze dotąd nie została schwyta
ną. Dodać należy, że liczne Lasy w 
powiecie krośnieńskiem stanowią bez
pieczną kryjówkę poszukiwanych ban
dytów.

Szereg gmin w krośnieńskiem u- 
chwaliło domagać się zaprowadzenia 
sądów doraźnych na bandytów. W sa
mem Krośnie bezpieczeństwo publicz
ne mocno szwankuje, kradzieże i wła
mania powtarzają się coraz częściej. 
Przed kilku dniami okradziono kon- 
sum urzędników państwowych na 15C 
tysięcy marek. Wykryto również kra
dzieże we fabryce mąszyn „Tepege*. 
Od maja mianowicie kradziono noca
mi rury i wyrządzono fabryce szkodę, 
tonajmniej na kilkaset tysięcy marek. 
Kradzieży tych dopuszczali się t. zw. „O- 
lejarze", tj. obywatele z dzielnicy, 
gdzie mieszczą się zabudowania fa 
bryki. Rury sprzedawano niektórym 
kupcom krośnieńskiem, którym grozi 
obetnie aresztowanie.

Dziat ekonomiczny.
Niemcy a giełda w GdańsKu.

Jak wiadomo, w połowie sierpnia brj 
rozpocznie swą działalność giełda wa
lorów i dewiz w Gdańsku. Notowanie 
kursu zależne jest od uskutecznienia 
tranzakcyi na tej giełdzie za pośredni
ctwem agentów giełdowych, wynoszą
cych conajmniej w amerykańskiej wa
lucie 1000 dolarów, w angielskiej 100 
funtów szterlingów, a w polskiej 500 
tysięcy marek.

Pisma niemieckie podają, że otwar
cie giełdy w tak ciężkich czasach ma 
miejsce wsKuteK nalegań gdańskich 
sfer handlowych i gdańskiej prasy, 
a z drugiej strony rządu polskiego. 
Między innemi „Barliaer Tageblatt" za
znacza: „Nie należy uważać za dro
biazg stworzenie giełdy dewiz, która 
ograniczać się będzie przeważoie| do 
obrotów w polskie; walucie i która je
dyna w świecie będzie notować urzę
dowo polskie dewizy.

Następnie „Betliner Tageblatt" do
daje: „Dla Polski jest to niezwyklem 
szczęściem (? 1) iż Gdańsk pozostał poza 
jej politycznemi granicami i że zacho
wa! polityczno-walutową samodzielność. 
Tylko bowiem w ten sposób jest możli
we, że waluta polska będzie przynaj
mniej w jednem miejscu poza Polską 
urzędowo notowana^.

g i e ł d o w y .
(sto) Pomimo, że dzisiaj był ostatni 

d zień  „operacyjny*1* przed zamknięciem 
giełdy na trzy dni, nie było na niej wi
dać wielkiego ożywienia. W  akcyach 
ruch bardzo słaby z tendeneyą niezna
cznie zniżkową. W ię k sze  obroty robio 
no obcemi walutami, przy kursach bez 
zmiany.

Ceduła kursowa z dnia 29 llpca.
Waluty:

Dolary: kup. 1900; sprz. 2000; (czeki) 
kup. 1900; sprz. 2000;

Marki niemieckie: (Gotówka) kupne 
24‘50; spTz. 26*50; czeki: kup. 25*— ; 
sprz. 27.

Korony austryackie: (Gotówka) kupno
2, sprz. 2*20; czeiki: kup. 2*15. spnu 
2*30.

Korony czesko-słowackie: (Gotówka) ku
pno 24*50; sprz. 26*50; czeki: kup. 28 
sprz. 27.

Akcye Tow handlów, i przem.
ofiar. żąd. tranz.

PTH. 975 1975 1000-1030
Impex 375 425 415
Polski Glob 1230 1350 1280
Żegluga Polska 500 600 560
Zieleniewski 6300 6700 6500
Gór. Siersza 6000 6200 6100
Fab. tł. Trzeb. 2700 2900 2800
Raf. Chodiorów: 2200 2400 2350

Wiedeń 28 lipca. (Telef). Pod wTa- 
żeniiem wczorajszego oświadczenia rzą 
du w sprawie śnodka zapobiegawczego 
przeciw nadmiernej spekulacyl waluto 
wej usposobienie przy otwarciu giełdy 
cokolwiek rezerwowane. — Rezerwa 
jednak niedługo trwała i nastąpiło wnet 
żywe tempo. Waluty obce utrzymywa
ły się początkowo na wczorajszym po
ziomie, w dalszym ciągu znowu poszły 
w góne. Tendeneyą dla marki polskiej 
mocniejsza. Kurs jej doszedł do 48. —* 
Tjomaczy to tem» że rzekome zakupu
ją z różnych stron markę polską dla 
podniesienia jej kursn. Dodaję, że po- 
kup ten stoi w związku z dobrymi dla 
Polski widokami rozstrzygnięcia kwe- 
sttyi Górnego Śląska. Wypadkiem dnia 
była dalsza niebywała haussa papie
rów naftowych, które kupowano na ra 
chunek holenderski. Akcye: Fanto zy
skały od wczoraj 5600, Karpaty 3400, 
Galicya 1600. Cały materyał naftowy, 
którym giełda rozporządzała został 
wprost sprzątnięty

Notowano: marki miem. 10*90— 12.
leje 12*10; liry 39*75; dolary 944— 962, 
funty 3450, czeskie korony 12; węgier
skie 2*-!8— 2*52; marka poi. 46— 47 ai 
nawet 48.

W  Zurychu marka polska 30.
Akcye: Zieleniewskiego 3350, Fanto 

38200; Karpaty 26000; Galicya 71000, 
Sehodniea 22990.
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5tr. 9 „GONIEC KRAKOWSKI** Nr, 203.

ń  ^ a r a w n i N B i i a y ^ i n B R H W k

§9„GÓRKA
Spdfka Akcyjna Fabryki Cementu

w Sierszy
przystępuje na podstawie uchwały Walnego 
Zgromadzenia I Rady Zawiadowczej z dnia 
22* go marca 1921 r. do podwyższenia swego 

kapitału akcyjnego z Mkp. 2,800.000'—

na Mp. 7,000.000
Na podstawie upoważnienia Walnego Zgromadzenia 

\ przystępuje Rada Zawiadowcza do emisji na razie tylko 
|| 15.000 sztuk akcyi po Mk. 140’—  i w., podwyższając 
, * kapitał akcyjny z Mp. 2,800.000* —  na Mp. 4,900*000'— . 

Gdy z powyższych 15.000 sztuk akcyi użytych zo
staje 10.000 sztuk na pokrycie ceny kupna objętej 
przez Spółkę firmy: „Wapienniki, Kamieniołomy i Młyn 
Wapienny Dr. Feliks Niemczewski i Ska w Trzebini, 
Ska z o. o.“ oraz na pokrycie zobowiązań statutowych 
wobec Polskiego Banku Przemysłowego, oddaje się 

/ pozostałą resztę w ilości 5.000 sztuk akcyi w drodze 
•subskrypcyi dla starych akcyonaryuszy, korzystających 

. z przysługującego im prawa poborów, a to w stosunku 
/ 1 nowej na 4 stare akcye i ustanawia się cenę emi- 

*/syj«ią Mp. 2.000’—  za akcyę.
Przy zgłoszeniu należy uiścić gotówką całą cenę 

subskrypcyjną wraz z 5 procent, odsetkami od imiennej 
wartości akcyi za czas od dnia 1. stycznia 1921 do 
dnia wpłaty.

Na wykonanie prawa poboru ustala się termin do 
dnia 31. października 1921. Zgłoszenia prawa poboru 
po tym terminie uwzględniane nie będą.

Nowe akcye uczestniczyć będą w wynikach Spółki 
akcyjnej od dnia 1. stycznia 1921.

Wydanie nowych akcyi nastąpi po skonfekeyono- 
waniu za zwrotem potwierdzenia na złożoną wpłatę 
gotówką.

Zgłoszenia i wpłaty przyjmuje do dnia .31. par
iko-

%

ździernika 1921, Polski Bank Przemysłowy w Krako- < j,*- 
wie, oraz wszystkie jego Oddziały. 4876 JPffafm
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dębowe, jasionowe, buKpwe, brzoz^we, topolowe i macho- 
niowe w różnym gatunku i w różnych grubościach.

Do nabycia przy wielkim wybo.rze
130 cenach nizkich, konkurencyjnych. 

Detailiczme
w składzie mebli i fornierów przy ul. Szpitalnej, 7 lub

h u rto w n ie , w a g o n o w o
no cenach fabrycznych, nizkkh z natych

miastowa dostawa wprost z fabryki.

„ P E B E D E 14
KRAKÓW, Biuro ul. Wielopole 22, SKŁADY ul. Szpitalna 7.

Kupuje oKiąglaKi drzewne do wyrobu
fornierów i dyKt. 4677
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M O T O R Y  B E N Z Y N O W E
6-cio Konne = =  dwucylindrowe
i i t i E l O K R A r . K I  a r °

Narzędzia ślusarskie i stolarskie 
PIŁY LASOWE i STOLARSKIE
DOSTARCZA ZE SKŁADÓW w KRAKOWIE

99 Spółka z ogr. por.
Kraków FioryaiiskaSl„MAWA’

4826

f a b r y k a  ża r ó w e k  elektrycznych
WSZYSTKIE GATUNKI i WOLTAZE

i ?
£

WARSZAWA, Nowowiejska 13. 42iź

Na zasadzie §  16 statutu, Zarząd zawiadamia, że

Sadzwycz. Zgromadzenie
Akcyonaryuszy Spółki Akcyjnej p, t.

. . P O T Ę G A "
TOWARZ. POLSKICH FABRYK
HUTY ZEŁAZNE -  SPÓŁKA AKC
odbędzie się dnia 27 sierpnia b. r. o godzinie 
6-tej wieczorem w Krakowie, w biurze adwo
kata Dra £. Fischera, ulica św. Marka 1. 7.

PORZĄDEK DZIENNY:
() Sprawozdanie Zarządu i zatwierdzenie do

tychczasowych jego czynności,
2) Nabycie dalszych nieruchomości.
3} Podwyższenie zaktatiowfago kapitału 

na 5 0 0 ,000 .0 0 0  NKp. (sól miliarda), oraz 
sposób i termin wypuszczenia akcyi.

4) Zmiana i uzupełnienie statutu.
5) Uzupełnienie Zarządu, oraz określenie wyna

grodzenia dla członków Zarządu i Komisyi Rewiz.
6) Wnioski i interpelacye. Z A R Z A D

Wydawca: W zastępstwie Spółki wydawniczej „Goniec Krakowski14, Spółki z ograniczoną poręką: Marjan Fontana. — Redaktor odpowiedzialny Ludwik Gro.ni
Drukarnia „P raw dy44 w Krakowie.


